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Powiedział kiedyś o sztuce, iż nigdy nie powinna starać 
się o popufarność . To publiczność winna starać się o s\ve 
artystyczne wyrobienie . Nazywano go Lordem Paradoxem 
dla stylu jego błyskotliwych dowcipów, przesyconych 
drwiącym racjonalizmem a rebours i kokieterią intelektual
ną. W jednej z jego komedii pewna księżna tak mow1 
o swoich sio trzenicach: Zawsze siedzą przy oknie z ro
bótką i robią ohydne rzeczy dla ubogich. Uważam to za 
bardzo pożyteczne w tych czasach okropnego socjaliLmu. 

Wytwornemu towarzystwu londyń kiemu dostało się 

w ut"v.;orach scenicznych Wilde'a niemało. Niestrudzenie 
ironizował obłudę, snobizm , amoralność i tępotę \ •yższych 
sfer. W życiu pozował na zblazowanego estetę, łamał z upo
dobaniem konwenanse obyczajowe, o doprowadziło go do 
więzienia. Umarł w biedzie i op zczeniu. 

Wilde - prorok indywidualizmu i jeden z głównych 

przedstawicieli „dekadencji" w literaturze - uważany jest 
za najwybitniejszego obok G. B. Shawa dramaturga bry
tyjskiego z przełomu XIX i XX wieku. 
Wacław Grubiński i nteresująco zestawił tych dwu pisa

rzy : pie rwszy z nich ma w sobie wiele z Marii Antoniny 
grającej przekornie buntQ'.,\rnicze komedie Beaumarchais'ego 
w pałacowym teatrze, ,„·śród arystokracj i, magnatów, bis
kupów; w piersi drugiego drzemie duch przywódców re
wolucji. Pierwszy się bawi, drugi wyszydza. Al obaj, 
i Wilde i Shaw, uśmiechem i śmiechem zdekoncentrowali 
burżuazję, zamącili jej samopoczucie, osłabili jej, niegdyś 
biologiczną niejako, odporność. Bourgeois przestał bJ-Ć 

pewny siebie. Odtąd ma on wiele części wstydliwych, 
k tóre okrywa przed światem, jak umie. 

Wszystkie ważniejsze sztuki Wilde'a przełożono na język 
polski. Tragedia biblijna „Salome" została zapamiętana 
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raczej jako libretto opery R icharda S tra uss . Za to „Tra
gedia florencka ", d ramat jednoa ktowy, należy do rzęd u 
świ a t owych arcydz i eł tego gatu nku. W zapomnien iu spo
czywa dram at poe tycki „K_ i ążę Padw y", wi ęcej żywotnoś ci 
mają komed ie obycza jowe : „Wach la rz lady Wi n dermere ' ', 
„K obie ta bez zna czenia" i „M,iż idea lny" - ale ich melo
dramat zmy t rącą już n i co mysz ką. Na j rwa lsze wartości 
zachowa ła drwią ca komed ia : „The Jrnporta nc of Being 
E arnest", której tytuł .i est fone tyczny m ka lambu rem ni e 
d j<1 cyrn się przełożyć na jc:zyk po lski: polega n a dw u
z nacznym b rzmi en iu wy raz u, znaczą c . m imi ę męskie Ernest 
i s ł owo n1est - poważny . Nowy prz kład C. Wo.i e wody 
przydaje s ztuc tytuł ; „Bądźmy powa żn i n a serio"; w tra
dyc ji scenicznej pl'zyjęła się dotychczas ow·a nazwa „Brat 
m arnotrawny". 

Banvna biocrr afia Wilde '„ i jego d z"e la b yw y w i lo
krolnic wyko r zysty \ ane p r z z film, a następnie prze z le
kwi::.:j ę , równie± polską , .~ d z i , interesu · ą cc J reacje t w orzy
l i ta ·y aktorzy, j k Ignacy Gogol wsk i, Gus taw Holo u bek 
Z ofia M r ozow l~a. ' 

K ole je losó w słynnego au tora „Por t retu Doriana G ray'a", 
„Balla dy z · ięz i C'n i a w R ci ding" i „De Profond i. " - opisa ł 
Jan P ara ndo>vs!t l.; i w znakom ite.i powieści bio.c:rafi cznej, 
pt. „Kr ' l 7.y fr ' '. 

STA fl.- ! C'Ł.1W i\1ARCZ .'lK- OBORS1 T 

I SKIER Przewod ni k Tea tra lny tr . 2G8 

Ubio ru mqskie , 1882 

J r.; !:J:J'L KYDRY;:>.TSV.I 

PROFANUJMY ! 
Kiedy pr;:ej laty dotarły do n a głuche wiadomo 'ei 

o tym, że w tana h Z.i dnoczonych p r z robiono Sz ks
p ir wską komedi ę „Po kromien ie złoś n icy " na „mu ical" 
p od z· chęcającym t y ulem: „Po cału j m ni e, Kasiu !" („K iss 
me, KateT"), l u i ów dzi s ł sza lo s i ę pe łr oburzenia gło
s ', mów i ą ce o „profan a cji" a rcyd zieł a i ubolewają ce nad 
zepsuciem smaku i w ogól nad pozio m -m mcrykańskicj 

pub li czno~ ci. K i d)' n ieco późn i j dowi edzieliśm się , że 

w a mym Lond n ie i t o w jednym z na jczcig odn ie jszych je
go teatrów, a mia now icie \ K rólewskim T eatr ze D r ury La 
n e, panowi Ia n J a Lerner i Fr d r ick Loe e wy taw il i 
„Moją ś li czną pan ią" („ My P a ir Lady"), a w i ęc również 

„musical" , b~dący tym raz m prze róbką „P ygma liona" 
h awa, vydarzeni e to zdezori ntowało cokol\\' iek opinię 

snobis t cznych sensatów . le ost alc ·zn ie dot ychczasowym 
p rzeróbkom ulegały tylko komedie. Wprawdzie k lasy czne 
i dostojne, lecz prze cież - komedi . Okaza io s i ę jedn, k 
niebawem, że dl a przerab iaczy ni m a nic Ś\•. i ętego, że 

potrafi ą „sprofanować" n a we t traged i ę . Deli k wentem , na 
k tórym dok ona no tej opera cji , stał s i ę znów Szekspir , 
a utwore m - „Romeo i Jul ia ". Bo czymże innym , ja k 
nie - bardzo przej rzys tą trawestacj ą „Romea i J ulii ", 
przcn i i oną \Ve współczesne am crykailskie ' rodowisko 
młodzi e:i.owe , je t s ł awna już „Opovvic 'ć z Dziel ni cy Za-
hodnie.i" („ Wes t Si de Sto ry"), której akcja za mia ·t \ sta

rej W ro ni rozg r y wa s i ę w dzisie .i szym owym Jork u 
i w któr .i za mias t po\ aśnionych włosk ich rodów m amy 
dwa wro i sobie „"angi" młodz i żowe . J ede n „gang" 
skład a s i ę z r dzenn y ch m ryka nów, a dr ugi z Po ·tori k ań 

czy ków. W bistori tej .Julia jest s ios trc1 p rzywódcy Por tori
katiczyków a Romeem - przyjaciel p rzywódcy Ameryka nów. 
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Nawiązanie do wątku Szekspirowskiego jest tak wyraźne , 

ż nie brak nawet sceny balkonowej. A któż to odważył 
się na takie „szarganie świętości"? Otóż do sccnari usza 
Arthura Laurentsa muzykę napisał sam Leonard Bernstein, 
a choreograficznie rzecz opracował (bo wiele się tam ta11-
czy i to jak się tańczy!) znakomity Jerome Robbins. 
Mógłby ktoś znów przypuścić, że pomysł takiego sprepa
rowania „Rom a i Julii", zrealizowany w prymitywnej 
pod względem kulturalnym meryce, zostanie z oburze
niem odrzucony przez rodaków s~ekspira. Ale tak się zło
żyło, że spektakl „West Sidc Story" (zresztą w pra premie
rowej amerykańskiej obsadzie) oglądałem właśnie w Lon
dynie, w bardzo prest iżowym „Her Majesty's Theatre", 
przy ulicy Haymarket i byłem świadkiem nieopisanego en
tuzjazmu, z jakim przyjmowała go publiczność angiels!ca. 

Więc coś w tym musi by'. I jeśli pozna się bliżej o•\ą 
formq teatru, wykształconą już w latach powojennych pod 
naz•vą „musical", na którą w języku polskim nic mamy 
jeszcze odpo\,;cdnicgo określeni a , nie jest ona bowiem ani 
tradycyjną komedią muzyczn<1, ani tym bardziej tradycyj
ną operetką, choć łączy w sobie pewne elementy tak jed
nej, jak i drugiej, jeśli więc pozna się ową :form bliżej, 
nic trudno się zorientować, na czym to „coś" polega. 

Polega mianowicie w zasadzie na odrzuceniu zbytnich 
już naiwności, charakterystycznych dla tradycyjnej ko
medi i mui.ycznej , nie mówiąc o operetce. I to zarówno 
w planie tekstowym, jak i muzycznym. ( aiwności - to 
nie znaczy: zabawnych, czasem farsowych nieprawdopo
dobieństw). Polega dalej owo „coś" na precyzj i konstrukcji 
dramaturgicznej - także w obu planach. Na oszałamiają
cym tempie akcji, pełne.i zaskakując eh powikłań. A wresz
cie na ambicjach, jakimi mistrzowie gatunku kierują się 
w poszukiwaniach wciąż nowych dróg jego rozwoju. 

Te właśn i e ambicje ośmieliły ich - na pewnym etapie 
twórczości - do siQgnięcia po Szekspira i ShawH. Należa
łoby dodać, że skoro ambicje ich ośmieliły, to niewątpliwa 
wirtuozeria w operowaniu tą nową - i nowoczesną for
mą, u poważnił a ich do wstąpienia na tak wysokie 
progi. Przeróbka „Poskromienia złośnicy" (którą nb. pu
bliczność polska już paznała). nie była bynajmniej obelgą 
dla Szekspira, odwrotnie, stała się cennym przypomnie
niem jego uroczej komedii, jak gdyby przebraniem jej 
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w piękny, nowoczesny kostium słowno-muzyczny . Przykład 

„West Si de Story" jest może niezbyt typowy, gdyż tre. ć 
tego znakomitego dzieła odbiega zbyt daleko od jego pier
wowzoru, jest to nietyle przeróbka, ile właśnie trawesta
cja tragedii o nieszczęśliwych kochankach z Werony. 
Lecz - z kolei - autorzy „My Fair Lady" obeszli się 

z tekstem „Pygmaliona" z dużym pietyzmem. Zachowali 
go w cało· ci i bez zmian, z tym. że dopisali do niego 
swoją \\'łasną - bardzo sprytną - „story". Rozszerzyli 
mianowicie i rozbudowali cały wątek Doolittle'a, co dało 

im sposobność: \'.prowadzenia na scenę Drury Lane całego 
barwnego świata londyńskiego przedmieści i ukazania 
najautentyczniejszego „cockneya" - z najautentyczniejszą 

sympatią. Znakomita, a przy tym melodyjna, łatwo „\\'cho
dząc w ucho" muzyka jest równie ważnym, jak tekst, 
składnikiem spektaklu, który w Drury Lane był istotnie 
spektaklem feerycznym . 

Jak widać choćby z tych kilku - najsłynniejszych -
przykładów (a przykłady te możnaby znacznie pomnożyć), 
r:rzerab 'anie utworów dramatyczn ych , należących do re
pertuaru tradycyjnego na nowoczesne „musicals'", zdążyło 
już dopracować się własnych tradycji i własnych - nie
małych - osiągnięć:. O iągnięcia te zaprzeczyły wystarcza
jąco dobitnie głosom tych wszystkich - przyznać zresztą 

trzeba, że coraz mniej li<'znych - malkontentów i sensa
tów, dopatrujących się w tego rodzaju przeróbkach wspom
nianych już „profanacji", względnie uważaj<1cych te prze
róbki za gatunek sztuki pośledniej zy, przeznaczony dla 
mniej wyrobionego odbiorcy, szukającego w teatrze jedy
nie rozrywki. 

Rozrywki? Dlaczegóż by nie? Przecież i Szekspir pragnął 
„bawić" publiczność:, pragnęli leż dostarczać widzom roz
rywki Molier i Beaumarcheis, Gogol i Fredro. A sam Woj
ciech Bogusławski w swych „Dziejach Teatru Narodowe
go", będących właściwie jego pamiętnikiem, wielekroć 

z rozbrajającą radością wspomina o „zabawie", jakiej jego 
przedstawienia dostarczyły widzom. Sztuka, dostarczająca 

rozrywki , nie traci przez to nic ze swej rangi, jeśli tylko 
inne jej walory ową rangę jej zapewniają. A nawiasem 
mówiąc, właściciele wszystkich tych wielkich , wyżej wy
mienionych nazwisk, najczęści ej.„ przerabiali właśnie na 
użytek swych scen utwory, już dawniej przez kogoś napi-
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sane. O.:;t<!tecznie Szekspirowski „Hamlet" także jest... 
przeróbką. 

Oczywiście, nie chcę przez to powiedzieć, że „Lord z wa
lizki" Kerna i Krzemińskiego, ma się tak do swego pier
wowzoru, tzn . do „Brata marnotrawnego" Oscara Wilde'a, 
jak „Hamlet" Szekspira do „Hamleta" z opowieści Belle
fore;;ta , czy z - nb. zaginionego - dramatu Kyda. Żarty 
na bok. Krakow3ka spółka autorska w osobach wytraw
nego reżysera, dramaturga i znawcy Lcatru, oraz świetnego 
poety, pr7yrządziła jednak t<: wiktoriańską komedię \V spo
sób nadzwyczaj smaczny i jak"e mile łechcący nasz ultr. -
nowoczern podniebienia. L udwik Jerzy Ker n i Władysław 
Krzemiński , uszanowawszy w pełni tekst Wi!de'a, oczyści
li go równocześnie z wszelkich, dziś już trącących mysz
ką naleciałości, udowcipnili go - żeby tak rzec - w myśl 
naszego wspćłczc;;nego gustu i poczucia humoru, nie tra
c:ic przy tym nic - co bardzo ważne! - z urol<ów swo
istego stylu i atmosfery cpol{i. A prz~z dodanie ka pi lal
nych piosenek (w tym miejscu skłaniam głowę przez kom 
pozytorem doskonalej muzyki, Tadeuszem Dobrzańskim) . 

nie tylko ubarwili i uatrak yjnili opowieść o dwóch Erne
stach i o wybrankach ich serc, lecz także w dużym stop
ni u wzmocnili jej klimat poetycki . 

Mamy pra\l:o sądzić, że sam O;;car Wilde przyklasnął by 
dziełu K rna i Krzemińskiego. Autor „Brata marnotraw
nego" z ~ewnością nie oskarżył by krakowskich twórców 
o „profanację", on, który - według świadectwa jego przy
jaciela i biograra, Franka Harrisa - nawet Biblię interpre
tował dość humorystycznie, co w " iktoriańskiej Anglii nie 
było nie tylko wskazane, lecz nawet bezpieczne. Dodajmy, 
że sc:m „Brat marnotrawny" (orygiriałny tytuł „The Impor
tance of Being Earnest") w dniu swej londyńskiej prapre
miery w Saint-James Thcatre w lutym 1895 r ., też ni 
przez wszystkich przyji:ty był bez oporów. A mimo to, 
sztuka odniosła niebywały sukces. Oto, co pisze o tym 
sukcesie Jan Parandowski, w swym „Królu życ::ia'', powieści 

której bohaterem jest Oskar Wilde: „Dzienniki po dawne
mu napadały na „jadowity, niemoralny dialog", ale czyn i
ły to już o wiele ostrożniej, a niektóre s i ęgały do zupeł nie 

innych przymiotników. Ostatecznie wszyscy już byli znu
żen i własną pov.;agą i zachwyceni niefrasobliwością, z ja
ką zuchwały Irlandczyk burzył staroświeckie konwenanse". 
Być może, przyczyn światowych sukcesów, jakie odnosi 
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„musical" (ostatnio np. w Związku Radzieckim cieszy się 

dużym powodzeniem taka właśnie przeróbka „Dam i hu
zarów" F redry), być może wi ęc, że przyczyn owych suk
cesów należy szukać w tym, iż wszyscy - podobnie, .iak 
siedemdziesią t lat temu - jesteśmy już nieco „znużeni 

•vłasną powagą". może jesteśmy też nieco znużeni 

skomplikowaną problematyką współczesne"O świata. Być 

może, że i dla nas r adosnym odprężeniem jest widok „nie
frasobliwości", z jaką ktoś „burzy staroświeckie konwenan
se". Tym bardziej, jeśl i O\ VO „burzenie" nie zagraża bynaj 
mniej tem u, c o \V owych „sturoświcckich konwenansach" 

jest istotnie cenne, co posiada wartość nieprzemijającą. 

I tym bardziej, jeśli owo „burzenie" nie jest nawet w isto
cie burzeniem, lecz racze j próbą wyjścia poza pe,vien kon
wenans formalny, lub poza uświęconą nazwiskiem autora 
i tradycyjną formę scen i czną takiego czy innego dramatu, 
lub takiej czy innej komedii . 

Jeśli próba taka zostan ie uwieńczona powodzeniem, moż
na ją tylko powitać z życzliwością i sympatią . A właśnie 
światowe sukcesy „musicalu" są tego pO'I: odzenia najlep
szym świadectwem. Są też świadectwem rzeczywistych 
\Vartości artystycznych gatunku, ponieważ nic ma praw
dziwego - i długotrwałego - sukcesu bez istnienia takich 
rzeczywistych wartości. Jeśli by zatem ktoś upierał się 

nazywać ów gatunek w jego utworach oryginalnych „pro
fanacją" sztuki w ogóle, a w jego utworach opartych na 
kia ycznych dramatach czy komediach „profanacją" tychże 
dramatów czy komedii - to można mu tylko odpo\vie
dzieć: „Profanujmy! Dostojeństwu prawdziwej sztuki dra
matycznej „profanacja" taka nic nic ujmie, może je tylko 
osłonecznić uśmiechem, dowcipem, rytmem wesołej, lub li
rycznej melodii. 

JULIUSZ KYDRYNSKI 



Btelt:na roktt 1S7G 

CECYLIA (śpiewa) 
Dwudziestego pir. t ego „. T ak by mog ł o b yć cudnie ... 
że µr.zyjedzie wiedziałam ... I przy j echa ł... w polud nie ... 
potem różę mu dałam - tale na niego spojrza la m 
że wiclzialam, w idzi ałam, ja k zadrża ł i zb l a dł 

Potem on spojrzał na mnie„ w butonierk ę wpiął kw~at ek, 

i :::a rękę mnie chwycił . „ Boże, co za (Ja gatek ... 
Nie wiem c mi się s tało - cia r k i przeszły m n ie calq„. 
i na chwilę _am r oczy l mi się ~wiat . 

Refren. 
J estem zak och ana ... ie ma j1 1.Ż co kryć 
Jestem zakochana.„ tak mus i ał.o być 

Po co się z tym kryję„ . nie rozumiem nic z tego ... 
Serce mi tak bije„. nie wiem sama d lo cze90? 
J estem zakochana„. i t ak dobr -e mi, 
Jestem za ko ·!tana „ . j ak t o ' licznie brzmi 
Tyle slću:, tyle n ut j es t w zakochanych ~piewnikti, 

a najchęt1iiej buui siacl la sobie cicho w kąri ku .„ 

Razem z moim szc ęiici m w kącie siadłabym 

I szeptałabym cicho, żeby 11ikt nie łys:;a t nas, 
jestem ZC1 kocharw . J estem zakoclirnw .„ 
Jestem _ukochanCI„. P ie r w szy raz. 

2. 
Z tq milo.kią.„ n a razie „ same ty lko kłopoty .. . 
No bo jak? T ak po prostu mam powiedzieć m u o tym? 
J\Iam uklękną ć i wyznać - że on tnld mę.i.czyzna, 

że ::aiedwie się :;jawił ... n już opętał mnie? 
Mnie się ::claje, że cala jeste 1n jednym wyznaniem 
o więc na co te słowa, na co cale uarlanie 
Po co mówić, tlumaczyć ptzecież kt o mnie zobaczy 
ten już w .5zystko ro::mnie, wszystk o wie . 

Refren: 
Jestem zakochana ... Nie ma już co kr yć 

Jestem zakochuna „. T ak m.tis irr! o b1J t 
Po o się z t11m kryję nie rozum i em nic : t ego„ . 
se rce mi tak bije nie wiem sama dlac:::e90 
jestem. ~akoclwna ... i tak cl obrze mi 
jestem zakochana„. jok t o ślicznie brzmi 
tyle słów, t y le n u t j est w zakochanych śpiewnik u 

a najchętniej bym siadła sobie cicho w kąciku , 
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razem z moim szczęściem w kącie siad la bym 
i szeptalabym cicho, że b y nikt nie slyszal nas 
Jestem zakochana ... jestem zakochana, 
jestem zakochana ... Pierwszy raz. 

JA K: 
( tańcząc walca z wali.zką jak z partnerką) 

Żadna inna n ad T amizq 
z tą nie może się równać walizą, 
jak to dobrze tak mieć ciebie blisko, 
walizko, walizko, walizko. 

Refren: 
Tyś mój dobry diich, 
t yś mój cały świat, 

tobie kupiłbym 

tohle kupitbym 
najpiękn iejszy kwiat. 
Najpiękniejszy kwiat 
w rączkę wpią ł bym twą 
by wyrazić milo 'ć swą . 

u;yrazić miłość swq. 

Może inne są ładniejsze 

foremniejsze ciut · pojemni ejsze 
ciała mają w nalepkach "- zagranic, 
ale ciebie nie odda l bym za nic. 

Refren: 

Tuś mój dobr 11 duch, 
tyś mój calu świat, 

tobie kupilbym 
tobie kupzlbym 
najpiękniejszy kwiat. 
Najpiękniejszy kwiat 
w rączkę wpiął bym twą 
bu wyrazić milość swą. 

u:yrazić mi to§ć swa. 
Najpiękniejszy kwiat 
w rączkę wpiął bym twą , 

by wurazić miłość swą . 

wyrazić milość swą . 

Ska~: 
do u·ody, 
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Cena zł 2,50 

NASZ BIEŻĄCY REPERTUAR: 

HERMANN BAHR 

KONCERT 

ALBERT CA1\1US 

KALIGULA 

ERICH M ARIA REMARQUE 

OSTATNIA STACJA 

F RANK D. GILROY 

KTO URATUJE „WIESNIAKA"? 

LUCY MAUD MONT GO MERY 

ANIA Z ZIELONEGO WZGÓRZA 

HENR YK SIENK IEWICZ 

W PUSTYNI I W PUSZCZY 
(w a daptacji J a nusza Mazank a) 

Bi ur o Organ iza cj i Wi downi, Łó::lź , ul. K i lińs kiego 45, te l. 
31 5-33 przy jmuj e zamów ien ia n a b ilety do T eat ru im. J ara 

cza w go::lz. 8- 16. 

K asa teat r u przy ul J aracza 27, te l. 2G6-18 Ot\\·a r ta codzien 
n ie z wyjątki em wtorków w god z. 10- 13 i od 16 do rozpo

częcia p rzeds tawie!1 ia . 
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Za kład y Graficzn e RSW „Prasa", Łódź, żwirki 17 
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